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praw ili się na podbój południa. Lecz to  olbrzymie potomnych, jako w zór godny naśladowania. Oto* rządzali, mianując go honorowym  obywatelem  mia-
morze, —  jes t to  olbrzymia pustynia, a raczej jej czóny ogólnym szacunkiem i miłością, z dumą mógł sta  Nowego Sącza.
pas pośredni, gdyż właściwe m iasto S ahary , Tug- ś. p. Ludw ik Malicki spoglądać na owoce swej dzia- Pogrzeb ś. p. Ludwika Malickiego był pięknym 
g u rt, leży znacznie dalej na południu". łalności i powiedzieć sobie śmiało, że życia swego wyrazem  sym patyi, jaką Zm atły potrafił sobie zje­

dnać w  najszerszych kołach miejscowego społeczeń­
stw a i ogólnego żalu wywołanego jego śmiercią. 
W  obchodzie żałobnym, k tó ry  się cdbył w  dniu 
12 maja b. r. z Kaplicy Szkolnej w  Nowym Sączu 
wzięły udział w szystkie miejscowe szkoły in gremio, 
tłum y publiczności ze w szystkich sfer on  z liczny 
zastęp duchowieństwa z ks. Infułatem  Góralikiem 
na czele. Trumnę ze zwłokami zasłużonego filantropa 
zaniosła na sw ych barkach młodzież gimnazyalna 
na miejscowy cm entarz, gdzie złożono ją w g ro ­
bowcu rodzinnym.

U w rót S a b a ły : W czasie pobyto w Afryce Póło. dekoruje prez. Millerand rezydenta francuskiego marsz. Lyantey.

O rszak prezydenta zatrzym ał się w  Biskrze, nie nie zm arnował, spiesząc cale la t dziesiątki z radą 
docierając dalej. W śród  uroczystości, wydanych na i pomocą tym , k tó izy  jej najbardziej potrzebowali, 
cześć prezydenta republiki francuskiej, oryginalno N agrodą, za tę  praw dziw ie obyw atelską pracę pe-
ścią odznaczało się przyjęcie u jednego z miejsco- dago giez ną i filantropijną było nie ty lko wew nętrzne 
wych dygnitarzy , wodza plemienia Ziban di Buazis 
ben Gana. U czta zastaw iona była pod olbrzymim 
namiotem. P rzy  stołach, biało nakrytych i po euro­
pejska zastawionych, zasiadło 350 ucz ta jących ; me­
nu jednak obfite i zbytkowne składało się tylko 
z arabskich potraw . Służba ubrana była po turecku, 
we w spaniałych szatach, haftow anych złotem na je ­
dwabiach niebieskich, czerwonych, żółtych i lilio­
wych. Przepycham  odznaczały się purpurow e i szkar­
łatne płaszcze agów i kaidów arabskich, otaczają­
cych swego wodza. Z południowej Sahary  przybyli 
wodzowie plemienia Tuaregów , odznaczający się w y ­
soką i szlachetną postaw ą. W szyscy  pow itali p rzy­
bywającego prezydenta Milleranda, którem u przy­
gotow ano honorowe miejsce r a  czerwonym foteln.

Ilad grobem z a s łu ż o n o  obywateli.
Z grona obyw atelstw a nowosądeckiego ubyła 

piękna pestać, zapisana bardzo pochlebnie w  dzie- 
j ic h  tego m iasta i pamięci jego mieszkańców.
W  dnin 9 maja b. r. zmarł tamże w  ośmdziesiątym 
trzecim roku życia ś. p. Ludwik Malicki, honorowy 
obyw atel m iasta Nowego Sącza, były profesor gim- 
nazyalny, założyciol Kaplicy Szkolnej w  Nowym 
Sączu, B ursy im. Tadeusza Kościuszki, oraz szkoły 
w  Podegrodziu, w  której pełni! obowiązki kierownika.

S. p. Ludwik Malicki całe swe życie pośw ięuł 
pracy dla ogółu, a w ybrał z niej gałąź najwdzięcz­
niejszą może, lecz i nadzwyczaj trudną, to  jest 
troskę o wychowanie młodego pokolenia na pojm u­
jących szczytnie i pełniących gorliw ie swe obowią 
zki obywateli kraju. W  tym  kierunku zdziałał wiele, zadowolenie na widok setek tych jednostek, k tóre  ciem sty lu  oraz umiejątnem zastosowaniem  efektów
cicha jego i żmudna praca, nie szukająca rozgłosu, jemu zawdzięczały zdobycie uczciwego kaw ałka chleba, dynamicznych.
spotkała się jednak z ogólnem uznaniem i nazwisko ale też i ogólne uznanie w spółobyw ateli, k tó rzy  Ze śpiewaków popisujących się ostatnio najwię- 
dobrodzieja młodzieży przekazała wdzięcznej pamięci obdarzyli go najw yższym  zaszczytem, jakim rozpo- kszą senzacyęT wzbudził Paw łow ski, w ybitnie boha­

tersk i tenor, mający najpiękniejszy m ateryał głosowy, 
jakim Bóg może człowieka obdarzyć.

W  najbliższym czasie odbędą się trzy  wieczory 
muzyki Brahm sowskiej z okaz ji obchodu jego rocz­
nicy śmierci. Poprzedzone one zostaną prelekcyą 
dra Józefa Reisca. W  koncercie symfonicznym po­
święconym tw órczości Baethoyena oraz Brahm sa 
solistą będzie Mieczyław Miinz. A.

Z T E A T R Ó W

Nie apoteozuję pseudokłasyków  i ich dram atów , 
lecz praw da każe przyznać, że m ałżeństw a w swych 
u tw orach kojarzyli w edług całkiem norm alnych praw  
n a tu ry , bohaterom  kazali mówić —  cboć bujno, kw ie­
ciście i okrągło —  przecież ze sensem i do sensu, 
a jeśli im coś kazali czynić, to  w  każdym razie 
rzecz dana w ykonać się dała, bez w zględu na to, 
czy to  miała b jć  zbrodnia, czy też nczynek szla­
chetny. Inaczej ma sie spraw a z rom antykam i, ale 
oczywiście nie z takim  Mickiewiczem, Zanem, Chodź­
ką, naw et Odyńcem, lecz z tym i „rozczochranym i", 
k tó rzy  jedli dobrze, pili jeszcze lepiej (słowa F r. 
Morawskiego), a po nocach wzdychali, jęczeli i wszech­
św iatu  głosili, że chcą „ludzkość uszczęśliwić".

Tych to rom antyków  kuzynkiem po mieczu i ką-
Nad grobem  sa sln śo n eg o  obyw atela: Kondukt pogrzebowy śp. Ludwika Malickiego, honorowego obywatela

m, Nowego Sącza. Fot. Bracia Dworzak, Nowy Sącz,

D w rót Sahary: Brama tryumfalna, wzniesiona na powitanie prezydenta Milleranda przez atraż leśną ozdobiona 
trofeami myśliwskiemi, na drodze pomiędzy Michelet a Bougie.

Zakończenie dobiegającego do k resa  sezonu kon­
certowego zapoznało nas z kilku wybitnem i siłami 
a lty  Sty cznemi

Czelista Foldessy poprzedzony ogromną reklamą 
zaprezentow ał się z jak  najlepszej strony. R ęk n y  
ton, oraz po3unięta do ostatecznych granic technika, 
zjednały mu uznanie krakowskich melomanów. Mło­
dociana Carmen Ossorio, 11 letnia pianistka hisz­
pańska. g rała  w  przepełnionej sali koncert Beethovana, 
jak na swój wiek ze zdumiewającą techniką, odczn-
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sali koncertowej


